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Część Urzędowa 
Nro 857 D. G. S. 
SENAT RZĄDZACY. 
Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 

Obwieszczeniem z dnia 9 b.m. oznajmio- 
nem zostało, osobem do opuszczenia kraju 
tutejszego i udania się na Podgórze wolą Naj- 
jaśniejszych Opiekunczych dworów zobowią- 
zanym, iżby w terminie ośmiodniowym dopeł- 
nili tego, jeżeli siebie i kraju tutejszego na- 
razić niechcą na przykre następności, jakie- 
by okazana niepowolność nieochybnie za so- 
bą pociągnęła. — Gdy termin ten już jest 
przy schylku, Senat widzi potrzebę ostrze- 
żenia o tem osób interessowanych i wezwa- 
nia ich po raz ostatni, aby nie tracąc naj- 
mniejszćój chwili czasu, i to najpóźnićj w d. 
dzisiejszym wieczorem, niezawodnie w mie» 
ście Podgózzn stawiły się. 


Ma prawo: spodziewać się Władza Kra- 
jowa , iż krok ten przyniesie oczekiwany sku- 
tek, i niepotrzebneim uczyni użycie środków 


w wspomnionem obwieszczeniu zapowiedzia- 


nych. 
Kraków d. 16 Lutego 1836 r. 
Prezes Nenatu 
WIELOGŁOW SKT. 
Sekr. Jlny Senatu 
Darowski 
Nowakowski Sekr: Exp: Senata, 
nd dc 


(M. P.) 


Lwow. Wspomnieliśmy w dawniejszych 
numerach pisma naszego o prospekcie, który 
miał być wydany względem kolei żelaznej, 
mającej ciągnąć się z Wiednia do Galicyi. 

koro otrzymamy ten prospekt, nie omieszkae 
my udzielić go w zupełności czytelnikom pie 
sma naszego, tym czasem dajemy z niego wy- 
jątki, jak dalece o tem poprzednią dostalismy 
wiadomość: Na założenie kolei żelaznćj między 
Wiedniem a Bochnią w Galicyi, w raz z pobo- 
cznemi kolejami do Berna, Ołomuńca, Bielska i 
t. d. dano przedsiebiercom wyłączny przywi- 
lej na lat 50, w którym zawarto także prawo 
przymusu do odstąpienia gruntu na kolej že- 
lazną wybranego (expronryjucyja), Koszta 
zarządu (regie) i transporiu obliczono niemal 
na 3/5 kr. w M. K. za cetnar i milę. Od- 
stawa towarów i rnchomości przyjdzie pra- 
wić na połowę teraźniejszćj opłaty za fracht, 
a od osób płacić się będzie połowę, 1/3 lub 
1/6 część tyle, ile taxa od szybkowozów wy- 
nosi, a to w stosunku, jak dalece podróżnik 
wybierze do podróży najwygodniejszy, lub 


mnićj wygodny powóz. Ponieważ podróż po 
tój kolei żelaznej odbywać się będzie za po- 
mocą powozów parowych, przeto według do- 
tychczasowych doświadczeń powóz taki 4 nie- 
mieckie mile w jednej godzinie ujedzie. We- 
dług urzędowych wykazów dotąd po tym go- 
ścińcu przeprowadzono rocznie najmniej 
1,200,000 centnarów rozmaitych artykułów, 
między któremi najznakomitsze są: sól, ro. 
gate i nierogate bydło, skóry, wódka, miód, 
wosk, wina, towary kolonijalne, drób i dzi- 
kie ptactwo, wyroby fabryczne wszelkiego 
rodzaju i t. p. Później przybędzie do tego 
bardzo jeszcze znaczna ilość innych artyku- 
łów, które teraz wynagrodzić nie mogą dro- 
gich i powolnych transportów, a mianowicie 
zboże, węgłe kamienne, gips, kamień do bu- 
dowy, jarzyny i t. d. Placi się gotowizną 
przy subskrypcyi 10 procentu za jednę akcy- 
ję, a potem co 6 miesięcy w podobnych do- 
placa się sumach, aż do uzupełnienia całej 
ukcyi. Od sum tym sposobem zlożonych za- 
ręczono cztery procentu rocznie, 

FRascyA. (Dalszy ciąg procesu Fieskiego). 
Sala przedstawiała ten sam widok jak dnia 
poprzedniego. Trybuny były przepełnione. 
Oskarżeni nie zmienili zewnętrznej postawy, 
Morćj tylko zdawał się słabszym i smutniej- 
szym. Prezydent słuchał dałój Fieskiego 
który czasem notowal ołówkiem. Pyt. Fiezki, 
kto były te trzy kobiety, które cię często od- 
wiedzały, a które ty twojemi dobremi nazy= 
wasz przyjaciolkami. Odp. Jedna tylko była 
moją dobrą przyjaciołką; drugie dwie nie- 
dawno przybyły z Lionu, jedna była zna- 
joma breta Niny i przywiozła dla niej list w 
którym ją brat wzywa, aby się oddawczyni 
o jakie miejsce wystarała. Ja się tego pod- 
jąłem, była u mnie ze trzy razy, lecz nie ja- 
ko kochanka. Byłem jej użyteczny, wystara- 
łem się jej o mieszkanie, a/nawet pożyczy» 
łem jej 5 fr. chociaż sam nie wiele pienię- 
dzy miałem. Druga była przyjaciołką jedne- 
go z moich najlepszych przyjaciół, który mi 
ję konając polecił, wziąłem ją do siebie, ale 
szanowalem ją, ona nie była dla mnie niczem 
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więcej jak tylko mężczyzną, i uważałem ją 
jako mi powierzone nietykalne dobro. Mój 
rozum był większy od mojćj namiętności, i 
dla nićj postaralem się o miejsce u praczki, 
gdzie tyle zarabiała ile potrzebowała. Ni- 
na tylko była moją kochanką, wychowałem 
ją gdy jeszcze dziecięciem była, i wpajałem 
w nię moje zasady lubo ich sam potrzebowa- 
łem. Oto jest wszystko, co mogę o tych 3ch 
kobietach powiedzieć Miałem tylko jedną 
kochankę, jedna nawet jest zą wiele. Pyt: 
Czy nie rozmawiałeś z ewemi kobietami o 
twojem politycznem wyznaniu? Odp. Ktoby 
rozmawiał z kobietami o polityce; na tem się one 
nie znają. Pyt. Czy Nina Lassave wiedziała 
o twojćj tajemnicy. Odp. Nie, Nina wiedzia- 
ła tylko Że ja dobrze znalem Pepina. Pyt: 
Czy nie powiedziałeś Ninie, że gdyby cię nie- 
szczęście spotkało, Pepin będzie miał stara- 
nie o niej i że jej naniczem nie będzie zbye 
wać. Odp: Tak jest, umówiliśmy się że je- 
żelibym w zamachu na życie króla albo w sku- 
tku onego zginął, Pepin i Morej każdy z o- 
sobna jej po 5 fr. miesięcznie wyplacać be- 
dą. P. Kiedy to było jak im po raz ostatni 
Ninę polecileśł O. Gdym się lękał że będę 
ujęty zostawałem albowiem dla tego w cią- 
glej obawie, Morej, mówił, że w przypadku 
ujęcia mnie, sam nabije machinę i wypali. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 

Przyjęcie p. Scribė na członka akadenii 
należy do najświetniejszych. sZjawił się je- 
szcze pisarz, mówi Messager, którego eka- 
demia do swojego grona przyjęła, którego 
zna Francya, który silne działenie wywierał, 
na naród, który połowę Francyi pobudzał do 
śmiechu i płaczu.» Wszystkie dzienniki u- 
mieściły długą bardzo ałe pięknie i z dnchem 
napisaną mowę tego sławnego komicznego 
poety. Mowa ta, stósownie do stetutu, jest 
zarazem pochwałą jego poprzednika, pana 
Arnault. Wstęp zaraz jest powabny i szczę- 
śliwy. <Czytaliście Mości panowie, że kie» 
dy rzeczpospolita Genueńska ośmieliła się sta- 
wić opór Ludwikowi XLV, jéj doża był zmu* : 
szony przybyć do Wersalu i prosić króla o 
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przebaczenie. Z zadumieniem spoglądał on 
na te ogrody, których piękność naturę zwy- 
ciężyła; na te fontanny, na pomorańczowe 
gaje, na te tarasy w powietrzu zawieszone. 
Zapytany, co najwięcćj zadziwia go w Wer- 
salu? Odpowiedział: s To, że siebie tu wi- 
dzę!» I mnie, Mości panowie, nic więcćj nie 
powinnoby zdumiewać w tóm gronie pełnym 
chwały i zaslug, które się z równą Żywo- 
ścią mojemu pojęciu i moim oczom przedsta- 
wiają, jek moja obecność, gdyby mię nie 
zaspakajała i nie dodawała serca jedna uwaga. 
Akademia, ta izba deputowanych literatury, 
chciała, aby w tym gronie każdy rodzaj u- 
znany karią Boala i prawami dobrego smaku, 
mioł swojego reprezentanta. A jak na na- 
szych prawodawczych zgromadzeniach poseł 
małego powiatu, z posłem największego i 
najludniejszego miasta na jednćj ławie zasia- 
da, tak i akademia udzielając mi wstępu do 
tego zgromadzenia, podniosła, uszlachetnila 
ten malo znaczący rodzaj literatury, którego 
jestem reprezentantem, i tylko dlatego mógł- 
bym być dumnym. Nie mylę'sięM.P. wzglę- 
dem natury mojego zlecenia; jeźli Talią dłu- 
gi czas na podrzędnych teatrach w miniaturze 
tylko starałem się malować, jezli przedsię- 
wziąłem kilka większych obrazów najznąko- 
mitszej scenie przedstawić, te usiłowania nia 
dają mi prawa nważać siebie za reprezentan- 
ta sztuki dramatycznój, Nie mieliście po- 
trzeby wzywać nowego reprezentanta tej ga- 
łęzi, w którćj już jaśnieją nutorowie domo- 
wego tyrana, adwokata, dwóch zięciów, szko* 
ły starców. Chcieliście tylko, żeby dłużej 
nie stało próżne krzesło, które niegdyś Lau. 
jon zajmował; w nim nadaliście już temu ro- 
dzajowi pieśni dyplom szlachectwa i z tym 
tylko zapasem odważam się zająć między wa- 
mi mićjsce.» W dalszym ciągu mowy pana 
Scribó wspomniał o tem, Że pićrwszy raz 
ujrzał tę salę, kiedy był w liceum Napoleo- 
na, i kiedy ubiegającym Się rozdzielano na- 


gredy. Wtedy także pirwszy raz obaczył ` 


pan Arnault. Szlachetna postawa poety, zro- 
bila na nim silne wrażenie, odebrał od nie- 


go nagrodę, nie przeczuwając tego, że uczeń 
zajmie kiedyś krzesło mistrza, i gałązkę cy- 
prysu na grób jego porzuci, w tem właśnie 
miejscu, w którem on uwieńczył młode jego 
czoło. Potem przeszedł mówca do pochwa- 
ły pana Arnault — Panu Vilmain polecono 
odpowiedzieć na tę mowę i wykazać zasłngi za- 
rozem pana Arnault i p. Scribe. Wywiązał 
się z tego obowiązku z największą delika- 
tnoścą i pięknością krasomowskiego stylu. 
Tuncya. Wolą sułtana jest zaprowadzić 
stałe urządzenie stopy menniczćj w kraju. 
Dyrektor mennicy l)uz-Oglu, któremu tą 
czynność powierzoną została, przyzwał do sie- 
bie na radę wszystkich w tym względzie bie- 
głych Ormian, spodziewają się więc, Że je- 
go usiłowania pomyślnym skutkiem będą u- 
wieńczone. Duz-Oglu pobierał edukacyą we 
Francyi. Kto zna ile tu trudności i zamieszcza« 
nia w sprawach handlowych doznają miesz- 
kańcy z powodu niejednostajnej wartości mo- 
nety, ten pojmie ile dobrego spłynie z usta= 
lenia wewnętrznój wartości pieniędzy. — W 
czasie trwającego Ramazanu , pokazywał się 
sultan bardzo często ludowi, przechodząc się 
po miejscach publicznych bez wszelkiej eskar- 
ty, — ` Kapudan-pasze uspokoiwszy wyspę Sa- 
mos, odesłał do kassy sultańskiej należący 
z niej haracz, a zarazem i 13 głównych spraw- 
ców tamtejszych zamieszek. — Sardyński po- 
seł przy W. Porcie margrabia Montiglio, 
przybył tu i miał posłuchanie u Reis-Efen- 
dego. — Kilkunastu ludzi ntraciło Życie z 
powodu nadzwyczajnego zimna, które jest 
większe jak było w 1812 roku. —  Wiado- 
mości z Alexandryi dochodzą do dnia 15 gru- 
dnia, i zgadzają się w tem, że Mehmed Ali 
nieprzestaje przyspasabiać wojsko i amuni- 
cyą do wielkićj wyprawy którą jest zajęty 
niby to przeciwko Arabii, w samćj rzeczy 
zaś, jak nawet niektórzy z jego oficerow 
mówią, przeciwko ŃSyryi. Soliman Aga (Seł- 
ves) powiósł tajne zlecenia vice-króla do Sy- 
ryi, i sam wszystkiem tam kieruje. Ibra. 
him nie przestaje nzbrajać w Syryi prawie 
wszystkie sposobniójsze do obrony miejsca 
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posłał także 'do Francyi [Solimama Age, dla 
kłonienia do służby egipskiej biegłych ofi- 
cerów francuzkich. Vice-król bawi bez przer- 
wy w dolnym Egipcie; do Kairu miał poje- 
chać dnia siedemnastego. Francuz nazwi- 
skiem Linant, został przez niego mianowa- 


ny bejem. GCW. 
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Rozwarrosci. Pewien podróżny opowia- 
da, iż w Wiedniu puszczono 15 gołębi, któ- 
re w pół siódmój godziny przybyły do Arras 
«(we Francyi) z wiadomością o wygranych lo- 
sach na loteryi. 

W pamiętnikach angielskiego poety lorda 
Byrona znajduje się następny ustęp o jego 
Życiu w młodości: «Mieszkał on w ojcowskiej 
majętności, która dawnićj była klasztorem i 
zatrzymała wiele z powierzchowności klasztor- 
nej. Tam żył z rozpustnemi towarzyszami 
przebranemi w zakonne suknie. Kto na dzia- 
dziniec wchodził, musiał zbyt daleko niezba- 
czać na prawo, aby nie wpadł w lapy nie- 
dźwiedzia leżącego w budzie, Również na 
lewo nie mógł się zapędzać daleko, gdyż tam 
był przykuty wilk dziki, Jezliś szczęśliwie 
minął niedźwiedzia i wilka, jeszcześ nie był 
pewny swojego Życia. Wstępując na wscho- 
dy, należało swoje przybycie zapowiadać do- 
nośnym krzykiem, aby nie być zastrzelonym, 
gdyż Byron z swojemi towarzyszami ćwiczył 
się na kurytarzu w strzelaniu z pistoletu do 
starój Ściany. Aż do godziny drngićj po po- 
łudniu trwało śniadanie. Kto wstał o godzi- 
nie 1f, niemógł niczego dostać, gdyż wszy- 
acy służący leželi jeszcze w łóżku. Obiad 
trwał do godziny 2gićj po północy. Na koń- 
cu obnoszono zwykle Burgundzkie wino w 
czaszce w srebro oprawnćj. Poczem upoje- 
ni towarzysze rozchodzili się do swoich ce- 
li»— Byron musiał wiele kochać, gdyż nie- 
nawidzi płeć piękną. Rzekł on raz. »Znam 
tylko jednego człowieka, który był szczęśli- 
wym. Nim był Beaumarchais, autor Figura. 
Przed 30 rokiem swojego życia pochował już 
trzy żony i wygrał już trzy processa.»— fn- 
nym razem napisał on do swego przyjaciela:» 


Proszę cię, nie wymieniaj mi żadnćj kobie= 
ty w swoim liście, i wstrzymaj się od wszele 
kiego napomknienia o płci pieknój» Mawiał 
on wielokrotnie, że w małżeństwie są naje 
szczęśliwsi flegmatyczni ludzie, którzy ryba- 
mi żyją i wcale niepiją wina. Jego praw- 
dziwy sposób myślenia o kobietach odkrywa 
następna uwaga jego pamiętnika: »Już sama 
obecność kobiety wzbudza we mnie jakiś niee 
pokój, nawet tam gdzie nie ma żadnćj miło- 
ści, wywiera na mnie wpływ osobliwy, któ- 
rego sobie przy inałym szacunku, jaki mam 
dla płci pięknej wyjaśnić nie mógęs— Byron 
jeszcze nie mial lat ośmiu, gdy poznał miłość. 
Jego pierwsza kochanka zwała się Duff. Ró- 
wnież Dante ujrzał i pokochał pierwszego 
maja swoją Beatrica, gdy jeszeze był chłop= 
czykiem. Kanowa opowiada, iż sobie dokłla- 
dnie przypomina, jak się zakochał w 5 roku 
swojego życia, przeczytał już więcej niż 4ry 
tysiące romansów i mnóstwo niezliczone pism 
innych w różnych językach. Co się tyczy je- 
go wartości jako poety, wyraża się Byron o 
tem bardzo skromnie tak w swoim pamiętniku 
jako też w listach do przyjaciół»  Obudzi= 
iem się jednego poranku i znalazlem się sła- 
wnym: »O zazdrości autorów mówi: »Czy 

kraina ducha nie jest nieskończoną? W go- 
nitwie, która niema żadnej mety, cóż na tem 
zależy, czy kto jest na przodzie, czy w tyle, 
Świątynia slawy jest jako świątynia Persówł 
wszechswiat, szczyty gór są naszemi oltarza” 
mi! Za poprzestałbym na górze bezimienćj 
lub na Kaukazie, wszyscy zaś którzy mają 
ochotę, mogą opanowac Monthlank lub Chim- 
borassc , a nie pozazdroszczę im tego wynie- 
sienia.» 


Od 14 do 16 Lutego. 
PRZYJECHALI DO KRĄKOWA 
Pindiak Jozef, Jurzycka Jerzy, Trezka Francie 
szek, Mozgwa Franciszek , Scheliga Marcin, Strnad 
Maciej, Pindiak Marcin, Kowsarzyk Jan, Kotula Joe 
zef, Mitaseh Jozef, Waniek Jan , Raschka Jerzy , Ma- 
chara Jan, Raschka Franciszek, Bzowski Kazmiera4 
Oby: Schmidt Herman, Stóhlik August, Kurski Jan, 
Walter Jan, wscystcy z Galicyi; Bahr Antoni , Gaje 
ier Felix , Teber Franciszek z Prusa, Rost Antoni ,Stae 
dnicka Eleonora, oboje z Polaki. 
WYJECHALI- Z KRAKOWA, 
Tabaczyński Jozcf, Feichert Wilhelm, Ostrzeszga 
wicz Henryk , Siemońska Aniela, Dembowski Antont 
Kosińska Apolonia, wszyscy do Galicyia 


